
WIECZORY RODZINNE.

ściw e mu n azw isk o  kassyi.  A n i  sm a k  ani z a p a c h  kassyi  
nie je s t  ta k  w y k w in tn y  ja k  p r a w d z iw e g o  cy n a m o n u ,  
k tó r e g o  pospolic ie  nad ają  jej n azw ę; je s t  też  o p o ło w ę  
tańszą. W  śred n ich  w ie k a ch  c y n a m o n  zn a n y  b y ł  w  E u r o ­
pie je d y n ie  na d w o ra c h  k r ó ló w  i m o ż n y c h  p a n ó w , k t ó ­
r z y  g o  o tr z y m y w a li  lu b  p rz e s y ła li  sobie w  p o d a rk u ,  n a ­
stępnie  zaś w  m.iarę ja k  się r o z w ija ł  handel g reck i,  p r z y ­
s m a k  ten s ta ł  się p ow szed n iejszym . D ziś cyn am on  
w  sk lepie  m ożna d o s ta ć  n a  g r a n y .  Jest w szakże z p e­
w n o ś c ią  g o r s z y  je g o  r o d z a j ; k a s s y ja ,  o której w sp o m in a­
liś m y  w y że j,  z w an a  cyn am on em .

O S O B Y .

L ucia j 
Marynka /
J anek ( R od zeństwo. 
Stefcio )
K atarzyna , stara  gospodyni.

P R Z Y R Z E C Z E N I E .
K o m e d y j k a  w j e d n e j  o d s ł o n i e

(dla G rażyn ki i Tereni W.)

SCENA 1
(L ucia, M arynia, Janek, Stefcio, siedzą przy stole i  piszą, Kata­

rzyna szyje siedząc przy piecu).

J anek (spogląda na Katarzynę i trąca L u cię w łokieć). 
L u c i u !

L ucia. C zego  mię trącasz? przez c ieb ie  będ ę m iała  
z ły  stopień z kaligrafii .  P a tr z  coś zrobił, do czego  p o d o ­
bn a ta  litera! A c h ,  ty ! . . .

K atarzyna. N o, no, dzieci, proszę się nie sprzeczać; 
siedzieć spokojnie i uczyć się.

J anek . T a  L u c ia  w iecznie  musi hałasu  narobić .  
W ie lk ie  rz e c z y  że cię trąciłem! C h cia łe m  ci coś c ie k a w e ­
g o  p o w ied zieć .

Lucia . T o  m ó w  prędzej.
Mania  (przestaje pisać). Co, co, pow iedz ?
Stefcio. M.ów, m ów , Janku!
J anek . O h o ! zaraz, w  tej c h w i l i ; te ra z  w am  w c a le  

nie p ow iem , m ożecie  sobie  po cze kać .

L ucia (rozgnieioana) .  T o  nie m ó w  i me nudź mię na 
p różno, nie jestem  w c a le  c iekaw ą.

K atarzyna . Dzieci, p roszę  się u c z y ć !

M ania. E ,  K atarzyna niech lepiej patrzy swojej 
roboty, a do nas się nie wtrąca.

K atarzyna. T o  w c a le  nie ładnie, ż e b y  p a n ie n k a  
w  ten sposób się o d z y w a ła ;  ja  m uszę się do w a s  w trąc ać ,  
bo m am a  m i tu  k a z a ła  siedzieć d la tego ,  ż e b y m  p iln o w a ­
ła, b y ś c ie  się u czy li  a  nie k łócil i .  A  u w a s  to  nic n a d ­
z w y c z a jn e g o  o ja k ą  d ro b n ostk ę  się p o sp rze cza ć .

CYNAMON.

P a c h n ą c e  c iem n o o r z e c h o w e  ru rk i  k o r y  d rz e w n e j,
| z w a n e  c y n a m o n e m , które  u t łu c z o n e  z cu k rem , stanow ią 

p r z y p r a w ę  do n ie k tó ry c h  c iast  i legum in, zn an e są p o ­
w szech n ie . A l e  nie w s z y s c y  w iedzą, że  d rz e w o ,  c z y l i  lau r  
c y n a m o n o w y ,  k t ó r e g o  g a łą z k ę  o k r y t ą  liśćm i, k w ia te m  
i ow o cem  w  kszta łc ie  z ia m  g ro c h u ,  p rzed staw ia  r y c in a  
nasza, rośnie b a rd z o  daleko bo  w in n yc h  częściach  św ia ­
ta, a m ian ow ic ie  w  A z y i ,  g d z ie  n a j le p sz e  j e g o  ro d za je  
zn aleść  m oż n a  w  In d y a c h ,  C hinach, i na w y s p ie  C ey lon . 
Su szo n e  o w o c e  c y n a m o n o w e ,  m ają p o d o b n o  sm a k  bardzo  
d o b r y ,  a le  ich  do nas nie sp row adza ją ; z liści robi się o le ­
je k  m a ją c y  różne u żytk i,  a le  k o r a  s ta n o w i  g ł ó w n y  p rz e d ­
miot b a rd z o  r o z le g łe g o  h andlu . D l a  te g o  też  za k ła d a ją  
p la n t a c y e  c y n a m o n o w e  w e  w s z y s tk ic h  m iejscowościach, 
k tó r e  się po temu n a d a ją — a liczni r o b o t n i ^ A w a  ra z y  do 
ro k u  (na wiosnę i na jesieni)  o b c in a ją  g a łą z k i ,  z k t ó r y c h  
zd ejm ują  k o rę  a b y  ją  p r z y g o t o w a ć  o d p o w ie d n io  i w y ­
s ła ć  w  p a k a ch  do  A n g l i i ,  sk ąd  g łó w n ie  rozch odzi  się po 
E u ro p ie .  N a j le p s z e g o  cyn am on u  w s z a k ż e  nie w ie le  z e ­
b r a ć  m ożna, s ta n o w i g o  b o w ie m  najcieńsza i n a jde li­
ka tn ie jsza  k o r a  n ie k t ó r y c h  d rz e w . T e n  k t ó r y  najczęściej  
po ja w ia  się w  han d lu ,  o dzn acza  się k o r ą  g ru b ą  i nosi w ła- 
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Stefcio. N o, moja Katarzyno, już proszę nie gnie­
wać się na nas, przecież musimy też czasem się odezwać, 
bo siedząc ciągle tak cicho, zapomnielibyśm y mówić.

K atarzyna. O, co o to, to się w c a le  nie boję! Nie 
zapom n icie  w y  m ówić nigdy, ani ch w ilk i  nie m ożecie  
cicho siedzieć, chociaż i p rzy  nauce.

J anek. Widzi K a ta r z y n a ,  to potrzebne je st  do n a u ­
ki, inaczej nic nie umielibyśmy.

K atarzyna. H o, ho, już ja tam temu nie wierzę, 
żeby sprzeczki b yły  na coś potrzebne.

Lucia. A l e  co K a t a r z y n a  c ią g le  nam m ów i o k łó t­
niach? Nam  ani n a w e t  przez m yś l  nie przeszło ,  ż e b y  się 
sprzeczać, m y sobie na g ło s  le k c y e  p rzep ow iad aliśm y.

Katarzyna. Aha! No, tak to co innego, uczcie 
się, uczcie moje robaczki, ja wam nie przeszkadzam.

Mania . W ła ś n ie ,  że  nam  K a t a r z y n a  c ią g le  p rze­
szkadza; przez to nie b ęd ziem y umieli le k c y j .  N iech  l e ­
piej K a t a r z y n a  idzie sobie do jak ie j  r o b o ty ,  m y  sam i 
prędzej się n a u c z y m y .

K atarzyna. Co ? ja  w a m  p rzeszkad zam  ? już to, to  
n iep raw da, siedzę sobie c ich u tko  i szyję.

Stefcio. A  poco K a t a r z y n a  c ią g le  g a d a  i gada? 
m y  się nic u c z y ć  nie m ożem y.

K atarzyna. A  to uczcie się i siedźcie cicho, to się 
nie odezwę.

J anek. Żeby ta K atarzyna sobie poszła, tobym 
wam powiedział coś ciekaw ego.

L ucia. K atarzyno! Mama w as w o ła , prędko 
idźcie.

K atarzyna. Idę, idę, zaraz, (wychodzi).

S C E N A  II.
(L ucia, M arynia, Janek, Stefcio).

Marynia . Luciu, czy to naprawdę mama wołała? 
bo ja nic nie słyszałam .

L ucia . Jakaś ty zabawna. Poco mama miała w o­
łać? Pow iedziałam  tak naum yślnie, żeby K atatrzyna w y­
szła, to Janek nam coś powie.

J anek . S łu c h a jc ie  więc. Dzisiaj  w idziałem , ja k  
K a t a r z y n a  c h o w a ła  do s z a fy  taką  p akę  o rze c h ó w  i p e ­
łen  ta lerz  s u c h y c h  konfitur.

Stefcio. Janku, naprawdę widziałeś?
J anek. A l e ż  z pewnością i to jeszcze nie wszystko. 

W szafie sta ły  słoiczki z jakąś galaretką.
Marynia. A c h !  ja k ie  to w s z y s tk o  musi b y ć  d obre.
L ucia. Żeby to tak można dostać się do tej szafy, 

b y łb y  dopiero b a l!
Stefcio. K iedy ta K atarzyna zawsze klucze nosi 

przy sobie! żeby też choć raz je gdzie zostaw iła}
Marynia. P o m y ś lm y  ty lk o ,  m oże nam  się uda 

w y c ią g n ą ć  jej k lu c z e  z kieszeni.
J anek. „M o że ”! N ie  żad ne „m o że” , t y lk o  m u sim y 

k lu c z e  w y c ią g n ą ć  i k w i t a !
L ucia. A  ja k  się m am a dowie, to będzie bura.
Stefcio. P o c o  zaraz m am a m a się o tem  d ow ie­

dzieć? J a k  zjemy w szystko , w ten czas k lu c ze  n a p o w r ó t  
w su n iem y do k ie s ze n i  K a t a r z y n y  i ju tro ,  g d y  K a t a r z y ­
n a  z o b a c z y  p ró ż n e  słoiki, będzie p ew n ą, źe to  m y s z y  
w s z y s tk o  zjadły .

Marynia . Jak  to ra z  pysznie  nam  się u d a ło  z tem 
w ielk iem  jab łk iem , k tó re  K a t a r z y n a  p o ło ży ła  na szafie, 
ż e b y  dojrzało! T a k  ślicznie ły ż e c z k ą  w y je d l iś m y  ze 
śro d k a  w s zy s tk o ,  zo s ta w ia ją c  t y lk o  łupinkę.

Lucia. No, o  tem to dotychczas jest przekonaną, 
źe to m yszy zjadły, ale znowu parę słoików galaretki, 
konfitury z talerza i orzechy, to  zaduźo na myszy! Nie 
uw ierzy temu.

Stefcio. P ra w d a ,  jeszcze  orzech y...  P rz e c ie ż  m ys z  
nie r o z g r y z ie  tak  ła tw o ,  to t y lk o  w ie w ió rk a  potrafi,

J anek . A l e ż  o rzech y  już są o b ra n e  zupełn ie , ty lk o  
je  zjeść.

Marynia. O ! to w y b o r n ie  się s k ła d a ,  obran e 
o rz e c h y  ła tw o  m oże m ysz  zjeść.

L ucia. P st, pst, idzie  K a t a r z y n a  (udają zajętych p i­
saniem, wchodzi Katarzyna).

(d . n .)

SŁUSZNA KARA.

Tadzio  i K a z io  b y l i  b raćm i. T a d z io  m iał  lat  siedm, 
K a z io  sżeść. M ieszkali na wsi w  m a ły m  p a rte r o w y m  
dom ku. P r z y  nim b y ł  o g ró d e k  ład n e m i sztachetam i 
o to czon y, a ż e b y  jak ie  zw ierz ę  z p o d w ó r k a  nie weszło  
i nie p o n isz c z y ło  k w ia tk ó w  i g rząd e k .

P o  drugie j stronie dom ku s t a ły  d w a  g r u b e  drzew a, 
a  p rz y  n ich  ła w e c z k a .  N a  niej często s ia d y w a ły  dzieci: 
c z y ta ły ,  r y s o w a ł y  i o g lą d a ły  obrazki.  A l e  nie zaw sze  
ta k  sp ok o jn ie  by ło: częściej w o le li  b aw ić  się i b ie g a ć .

Jakie k o n c e p ty  do g ło w y  im nie p rzy c h o d z iły !  B a w il i  
się w  polow anie , w  ch o w a n e g o , w  lisa, w  konie, w  g i ­
m n a sty k ę  i t. p. g r y .

R a z u  je d n e g o  w y c h o d z ą c  z dom u po śniadaniu, 
K a z i o  p o w ia d a  do sw e g o  b ra ta :

—  W ie sz ,  Tadziu, m am  n o w y  p o m y s ł  na za b a w ę . 
A n i  się d o m y ś la s z !

T a d z io  p r ó b o w a ł  z g a d y w a ć ,  a le  napróżno.
—  N o  pow iedz, mój drogi,  może co d o b r e g o ?
—  H u ś ta w k a  —  p o w iada  K a z io  z a d ow olo n y .
—  H u ś ta w k a ?  p y sz n a  rzecz, d aw n o  o niej m y ś la ­

łem .
—- A l e  z czego  j ą  zrobimy?— p y t a  T adzio .
—  W ie m  z c ze go  —  o d p o w ie  K a z i o  —  ju żem  nad 

tem  m y ś la ł .  W e z m ę  sznur, p rz y w ią ż ę  do ty c h  d rzew  
i b ęd ziem y się huśtali.

—  A l e  skąd sznur w z ią ć — p y ta ł  T a d z io  o g lą d a ją c  się 
w o k o ło .

—  C h o d ź m y  szukać, m oże g d zie  znajdziem y.
P oszli  c h ło p c y  w  k ie ru n k u  d ro g i ,  o g lą d a ją c  się na

w s zy stk ie  stron y  za  sznurem.
—  W id z ę  już, widzę —  z a w o ła ł  Tacłzio i p o le c ia ł  

co tchu naprzód, K a z io  za  nim i za ch w ilę  już b y ł  p r z y  
bracie .

Szn u r le ż a ł  w  b łoc ie ,  a le  c h ło p c y  n a  to  nie zważali. 
T a d z io  p ie rw s zy  w la z ł  p o  k o stk i  do w o d y  i t rz ym a ł  już 
b ru d n y  sz p a g a t  w  ręku.

—  O d d aj m nie —  p o w ia d a  zd y sz a n y  K a z i o  —  to ja  
b ęd ę  za w ie s za ł  h u śta w k ę .

—  Ja też potrafię zaw iesić ,  bom  zn a la z ł  sznur.



— 31 —

—  Jam  też g o  z n a la z ł ;  oddaj że mi g o  —  w o ła ł  
zn iec ierp liw ion y  ch łop iec  i c h w y c i ł  za d ru g i  k o n ie c  
sznura.

—  O h o ! zaraz ci d a m —  z a w o ła ł  T a d z io  —  spróbuj 

Wyrwać!
I zaczęli  je d e n  d ru g iem u  w y d zie rać .  D łu g o  się tak  

mocowali, aż  nareszcie  s ta ry  sznur nie w y t r z y m a ł  p r ó b y  
i zerw ał się, a obaj c h ło p c y  w p a d li  w  błoto .

S m u tn y  b y ł  k o n i e c ! C a łe  ubran ie  mieli m ok re  i z a ­
w alane. Z  tw arzam i c z erw on em i od zm ęczenia  i z k a w a ł ­
kiem sznura w  ręku m usieli w ró c ić  do domu.

C z y  ża łow ali ,  że b y l i  t a c y  niegrzeczni,  c z y  się 
Wstydzili rodziców , c z y  ro z p a m ię ty w a li  d ozn an y  za­
w ó d  —  nie wiadom o, bo  nic do siebie nie mówili. W r a ­
cali z g ło w am i spuszczonem i i za łzaw ion em i o czy m a.

M arya Weryho.

ODWA&A I  ZUCHWALSTWO.
P r z e k ł a d  z  a n g i e l s k i e g o  M. P.

(D alszy  c iąg ).

M ó w ią c  to  p u śc ił  Jasia, a le  nie zapom niał d ać  mu 
n a  po żeg n an ie  k i lk a  d o b r y c h  sz tu rc h a ń c ó w. Julek i ja  
nie b ard zo  b y l iś m y  dum n i z n aszeg o  p rzyjacie la ,  chociaż 
m nie się zd a w a ło ,  że p u łk o w n ik  za  su row o Jasia sądzi 
i że koniec  k o ń c ó w  życie  j e g o  jest  b a r d z o  m iłe  i pełne 
p rzy g ó d .  A l e  nadto b y łe m  za ję ty  p o w o że n ie m , a ż e b y m  

m ó g ł  się dłużej nad czem  zastan aw ić .

O grom n ie  m nie gn ie w a ło ,  że ja k e ś m y  się t y lk o  zb li­
ży l i  do M e d d l in g t o n u , a lb o  m usieli  . w y m ija ć  in n y  
p o w ó z,  p u łk ow n ik  mi zaw sze o db iera ł  le jc e  ; a czasam i, 
k ie d y  szpak przez k ilk a  dni nic n ie  r o b i ł  j b y ł  o strze jsz y ,  
to  mi w c a le  nie p o z w a la ł  pow ozić .  „P o stęp u je  ze  m ną 
ja k  z m ałem  d z ie c k ie m ” , m yś la łem  ro z g n ie w a n y .  N ieraz 
przecież widziałem  c h ło p c ó w  w iejskich , ani tro c h ę  nie 
w ięk szych  odemnie, k t ó r z y  pow ozili  p a rą  a n a w e t  c z w ó r ­
k ą  koni; sam i trzym ali  bat  w  ręku i k lask a li  nim n ad  
końmi , a ogrom n e te zw ierzęta  s łu c h a ły  ich  ja k  

f d oro słyc h . W ie c z o r e m  g d y  p ro w a d z i l i  konie do staw u, 
t musieli w y ła z ić  n a w r o ta  i p ło ty ,  ż e b y  się w y g r a m o l ić  na 
■ g rz b ie t  koń ski,  a nikt  im przec ie  nie p o w ta r z a ł  cochw i- 

j .  l a :  „U w aż a j!  ostróźnie że b yś  nie p r z e w r ó c i ł !  oddaj mi 
| l e jc e ” . S z p a k  b y ł  o w ie le  m niejszy  od  koni r o b o c z y c h ,  

a  że p ręd k o  b ieg ł,  tem  przyjem n iej  b y ło  nim p ow ozić .
: Czasam i m arzyłem , że k ie d y ś  p u łk o w n ik  będ zie  za ję ty ,  

w t e d y  za w o ła  mię i p o w ie:  „T o m k u , już  umiesz d ob rze  
pow ozić,  k aż  z a ło ż y ć  szpaka  i jedź do M e d d lin g to n u ,  b o  

I ja  mam dziś co in n ego  do r o b o t y ” . A l e  to m arzen ie  ni- 
f g d y  się nie u rzeczyw istniło , ch ociaż je d n e g o  dnia p o ­

w ró ciłem  do domu b ez  p u łk ow n ik a  i to w  sp osób  zupeł-  
i nie n iespodziew any.

B y ło  to  w e  w t o r e k : pam iętam  dla tego ,  że  pani 
B lossom  robiła  m asło; ja  się jej p r z y p a tr y w a łe m , a  w e 
w to rk i  t y lk o  na  ferm ie robiono masło. J u lk a  n o g a  już  
praw ie  nie bo la ła ,  ale  m ęczyło  g o  d łu g ie  chodzenie, to 
też nie odd ala liśm y się b a rd z o  o d  domu. W ła ś n ie  pani 
B lossom  u to c z y ła  śliczną  o se łecz k ę  m asła  d la  mnie i dla 
J u lka , k ie d y  p u łk o w n ik  za je ch a ł  i powuedział że nas

w e źm ie  ze sobą. N a tu ra ln ie  p rz y s ta liś m y  z radością . 
G d y  w siedliśm y do w ó zk a ,  p u łk o w n ik  rz e k ł  do nas :

—  No, m oje  ch łop aki,  m am  p i ln y  interes w  M ed- 
d lingtonie, a le  n ie d łu g o  tam  z a b a w im y ,  a  z p o w ro te m  
p o w io zę  w as inną d ro gą ,  że b y śc ie  z o b a c z y l i  n o w e  b u d k i  
dl a p sów  m yśliw skich.

P r z y  sa m ym  w jeździe  do M e d d lin g to n u  je st  n ie w ie l­
k i  h o te l  p o d  „M a rk izem  G r a u b y ”, a tro c h ę  dalej stoi 
k i lk a  d o m ó w  w p o śró d  ślicznie  u tr z y m a n y c h  o g r ó d k ó w .  
P r z e d  je d n y m  z n ich  z a trz y m a ł  się p u łk ow n ik ,  z a w ró cił  
k o n ia  i o d d a ł  mi le jc e ,  m ó w iąc  że szpak  będzie s ta ł  s p o ­
k o jn ie  b y le ś m y  g o  n ie  drażnili,  i że za pięć minut p o w r ó ­
ci. U sa d o w iłe m  się na koźle, w ziąłem  le jce  w  jedn ę, 
bicz w  d ru g ą  ręk ę ,  p rzy b ra łe m  minę bardzo  p o w ażn ą, 
ż e b y  p rzech od n ie  m y ś le li  źe  to  ja  sam pow ożę; J u le k  sie­
dzia ł  na ty ln e m  siedzeniu, z w ró c o n y  do mnie plecam i.

Z początku  z a c h o w y w a l iś m y  się spokojnie  i szpak  
się  nie ruszał,  t y lk o  od czasu do czasu k iw a ł  g ło w ą ,  ż e b y  
od p ę d z ić  n atrę tn e  m u chy. W k r ó t c e  je d n a k  znudziła  mi 
się bezczyn n o ść  i p o w ied zia łem  do J u lk a .

—  W i e s z  c o ?  Jeszcze  się szpak przeziębi, bo się 
w c a le  nie rusza. D z ie ń  b y ł  up aln y,  l ip cow y, i d o p r a w d y  
n iepotrzebn ie  się o b a w ia łe m  o zd row ie  k o n ia .— A  g d y b y  
g o  tak  t ro c h ę  p rz e je c h a ć ?

—  N ie  —  rz e k ł  stan ow czo  Ju lek  —  p u łk ow n ik  nie­
b a w e m  przy jdz ie .

—  T o  dobrze, a ty m cz as e m  szpak  m oże zach oro­
w ać; n a le ż a ło b y  choć troch ę  stępa jeździć tam  i napo- 
w rót.

—  A l e  gdzież tam ! —  z a w o ła ł  Julek już n a p ra w d ę 
p rze s tra sz o n y  —  w iesz p rzecie  że nie potrafisz za w r ó c ić .

—  Potrafię ,  co w  tem  tru d n e g o ?  nie jestem  m ałem  
dzieckiem , a sz p a k  tak i  sp okojn y .  T r z e b a  t y lk o  p o c iąg ­
n ąć le jce  w  jed n ę  stron ę  i koniec.

—  N ie  rób  teg o  T o m k u , p u łk o w n ik  będzie się g n ie­
w a ł.

—  T a k  się to b ie  zd a je  —  o dp o w ied zia łem  obojętnie, 
a le  nie p o p ę d z a łe m  konia, t y lk o  ku w ie lk iem u  p rze ra że ­
niu Ju lk a  zacząłem  k la s k a ć  z bata, a sz p a k  p a rsk a ł  i w y ­
rzu ca ł  g ło w ą .

—  C z y  w iesz  Julek, j a k  p u łk o w n ik  spędza m uchę 
z uszu szp aka  ?

P od n io s łe m  bicz i u d e rz y łe m  k o n ia  mocniej niżeli 
chcia łem .

Julek  k rz y k n ą ł ,  m nie się zd aw ało  źe  się w s zy s tk o  
k o ło  mnie mięsza i kręci, b o  szp ak  cofnął się ja k  g d y b y  
c h c ia ł  rozbić  p o w ó z,  a  p o te m  p u śc ił  się s z a lo n e g o  g a ­
lopa.

Jak przez  sen  widzę pułkow n ika ,  k tó r y  w  tej chw ili  
w y b i e g ł  z dom u b ez  kapelusza , i k i lku  p rzec h od n ió w  c o ­
f a ją c y c h  się ze strachem . P y ł  nas o taczał,  pędziliśm y 
z niezm ierną sz y b k ośc ią ,  a b ie d n y  J u le k  k r z y c z a ł  z całej 
siły.

—  T r z y m a j  się m ocno —  z a w o ła łe m  —  nie zeskakuj,  
t rz ym a j  się m ocno !

W t e d y  on zam ilkł, t y lk o  obiem a rękam i c h w y c i ł  się 
za  p o rę c z  powozu, a j a  o p ar łe m  się n o g am i o dno k o z ła  
i c ią g n ą łe m  le jce  ta k  mocno, że aż d ło n i  zupełnie nie 
czułem. J a k że  się teraz  w y d a łe m  sobie  m ałym  i bezsil­
n ym , p a tr z ą c  na te g o  konia, którem u p o w o z i  le jce  ani
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troch ę  w  b ieg u  nie przeszkad zały . W id z ia łe m  j a k  się 
ludzie z a trz y m y w a li  i patrzyli  na nas, j a k  w o źn ice  nam 
z drogi zjeżdżali, j a k  powozik p e łe n  p rzera żo n y ch  p a ­
nien w je c h a ł  do row u, że b y  nas ominąć; w s z y s tk o  to w i­
działem , a podczas g d y  ca ła  m oja  u w a g a  i siła b y ł y  
zw ró co n e  na konia, ileż to m yśli  p r z e la ty w a ło  mi przez 
g łow ę.

M yś la łe m  o ojcu i m atce, o p u łk o w n ik u  i pani 
B lossom , o dwóch m a ły c h  o se łk a ch  m asła, za s ta n a w ia ­
łe m  się kto  je  dostanie, jeżeli  ż y w i  nie w ró c im y  do domu 

i co ludzie o nas pow iedzą.
(d. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
u ło ż y ła  E w a  R .

Z n a s tę p u ją cy ch  s y l a b : O — dan.^.frarik>—k a m — ra-ł 
p e s z — fUT-t-Stia— skie— u — u ło ż y ć  w y r a z y ,  k tó r y c h

p o c z ą tk o w e  i k o ń c o w e  l i te r y  c z y ta n e  z góry^na doł, u tw o ­
rzą  n a z w y  d w ó c h  w y s p  n a le ż ą c y c h  do G r e c y i .  i. Z atoka  
m orza  K a r a ib s k ie g o .  2. M iasto  We "Włoszech p rzy  ujściu 
T y b r u .  3. R z e k a  w e  F ra n c y i .  4 . M iasto  fa b r y c z n e  i h a n ­
dlow e n a d  M enem . 5. G ó ry  o d g ra n ic za ją ce  d w ie  części 

św iata .

ZADANIE KONIKOWE.

po nie to K t o

b re za •wie m a

dzi od dzi nad

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  5-go. 

Szarady. N a  —  po —  le  —  o n . .

Łam igłów ki kwadratowej:

A .  B  y  1 i c a

B . t R  z e c i
C. d r Z  e w  o
D . r a d O ś ć
E. r a i  m o Z a
F. m r  ó w  k  A

Skrzynka do listów.

Żabce nadobrzańskiej. P rzy słan e  nam rośliny  znajdują, się 
w ta k  sm utnym  stanie, że trudno  o nich coś pewnego pow iedzieć. 
K w iaty najlep iej jes t rozpoznaw ać świeże, gdy je  dokładnie ze 
w szystkich s tro n  obejrzeć można. Żeby zasuszone mogły nam  
przynieść naukow y pożytek, trzeba  um iejętności i w prawy, ale

HoaBoaeHo R ensypoio . BapinaBa 1 <J>eBpaM 1892 r .

przy  dobrych chęciach łatw o je  nabyć. W ybornym  w tym  celu p o d ­
ręcznikiem  może być książka ś. p . M aryi Ju lii Zaleskiej p. t .  „O braz  
św ia ta  roślinnego"; w niej bowiem oprócz w ielu ciekawych w ia­
domości o roślinach, są  też w skazówki ja k  trzeb a  uk ładać z ie l­
n ik , a na końcu znajdu je  się klucz do rozpoznaw ania roślin .

Gdy rośliny  o k tó re  Koch-hal py ta , okw itną, p rzes ta je  się je  
podlew ać, a na  wiosnę w yjm uje się cebulki z doniczek i p rzesadza  
do g run tu . Tylko k łącza  konw alii żadnej ju ż  nie m ają  w artości, 
i nie odżyją  w gruncie,

K ochana i zawsze m iła nam  Prawdo, dlaczegóżby staruszki 
nie m iały należeć do świeżo ogłoszonego k o n k u rsu ?  P y tan ie  za ­
dane przez R edakcyę je s t  tego ro d z a ju , że odpow iadać na  nie m o­
gą małe dzieci i dorosłe panny .

Ma się rozum ieć, Muszelko, że wolno.
Szatl. p. Sok. Oba lis ty  Sz. P an i razem  praw ie się zeszły; 

jesteśm y więc w ytłom aczeni, a serdeczne słowa uznan ia  stanow ią 
najm ilsze zadośćuczynienie za  wymówkę . . .  n iezasłużoną.

Łam igłów ki, szarady  i zagadk i nadesłane  nam  przez  naszych 
korespondentów , p rzejrzym y wolnym czasem ; dziś odpow iadam y 
ty lko  Pegazowi skrzydlatemu, że sza rad a  p rzez  niego ułożona jes t 
bardzo d o b ra ..  . ale nie do d ruku .

Może by dobrze było nazyw ać się BrZOZą Z naszego gaiku,
bez określenia miejscowości bliżej ? B rzozie z każdym  rokiem  
w zrostu przybyw a i roz łożysto śc i; może więc i tob ie , im ienniczko 
je j, z każdym  konkursem  pow odzenia będzie przybyw ać. I  nam  
także spraw ia szczerą  przyjem ność, gdy pochw ałą lub  nag rodą  
w yróżnić kogo możemy.

Wacławowi M. rs. 1 , Maryi K. rs . 1 kop. 75 oddane wedle 
rozpo rządzen ia , p rzy ję to  z w dzięcznością.

K ochana Truskaweczko! R oztrzepan ie  nie je s t  grzechem  
i nie uw ażam y ci go wcale za w inę. D latego  ty lko prosim y ko­
chanych naszych czytelników  o um ieszczanie liścików  na osobnych 
karteczkach , że u łatw ia to  nam  zaprow adzenie  ładu  w śród n iezli­
czonych ka rteczek , zapełn iających  szuflady redakcyjnego  sto łu .

Gosposi taty wysyłam y ju ż  W ieczory . D zięki Bogu, że 
choroba, k tó ra  zaniepokoiła m iłą G osposię, m inęła szczęśliwie.

Wiara Z 0 . nadesłała  nam  łam igłów kę dobrą, lecz nie nada­
jącą  się do d ruku . M oże ułoży in n ą ?  C hętnie ją  umieścimy.

Od L. S. Z Kai. otrzym aliśm y dobre rozw iązanie szarady, 
a  od Salci, Ernusi i b raciszka Olesia, oraz od Salci, Reginki i Guci, 
1’ozw iązania łam igłów ki sylabow ej. Czy to jed n a  i ta  sam a Sal­
d a  dw a razy  zgadła jednę i tę sam ą łam igłów kę?

Cieszy* nas bardzo  w iadomość, że Iza Kr. zadow oloną je s t 
bardzo z nagrody, na jm ilszą  dla nas bowiem je s t rzeczą  spraw ić 
przyjem ność kochanym  naszym  czytelnikom . Do konkursu  b a r­
dzo zapraszam y.

Może poznam y kochaną Medunke, skoro do W arszaw y przy ­
bywa? D aw na i to  w ierna koresponden tka  nasza, miło nam  będzie po­
w itać ją  w R edakc ji.

Mile rów nież w itam y now ą korespondentkę, Izabelke K. 
Pseudonym u Vio!a używ a ju ż  inna  pan ienka ; dlaczegoby nie obrać 
sobie, np. Darnina ?

„S tara  i w ierna” Brzydolko Z nad Tamizy, ucieszyliśmy się 
serdecznie na w idok twego listu . K tóżby m iał przyw ileje jeże li 
ich s tarzy  i w ierni czy te ln icy  mieć nie b ęd ą?  W ieczory w ysłane; 
T atuś może w ysłać op ła tę  p rzy  dogodniejszej sposobności, ro z u ­
miemy to bowiem , że z K anady  do W arszaw y nie tak  łatw o 
o okazyę.

Myśliwy nadesłał nam  bardzo  d ob rą  łam igłówkę, tę  z histo- 
ry i s ta ro ży tn e j; d ruga  nie do d ru k u .

Dąbrówką została  wym ienioną w spraw ozdaniu konkurso- 
wem, lecz pod nazw iskiem  takiem , ja k ie  pod sw ą p racą  podpisała; 
siostrzyczkę je j prosim y aby stanęła  także  do konkursu .

Kochanej Mani R., k tó ra  „się n u d z iła” bez naszego pisem ka 
spieszym y wysłać je  czem prędzej, aby zapobiedz nudom , nad  k tóre 
nic niem a gorszego.

W d ru karn i N oskow skiego, ul. M azow iecka N r 11.


